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    Słońce wlewało się doprzestronnej komnaty przez liczne okna irzucało złociste smugi napostać infantki. Anna siedziała natronie obitym czerwonym adamaszkiem. Jej dłonie leżały miękko naramionach krzesła, asmukłe palce ubrane wzłote pierścienie raziły wzrok bielą skóry. Zjej brązowych oczu biły duma ipewność siebie. Oto spadkobierczyni Jagiellonów, polska infantka ijedyna przyszła władczyni ogromnego państwa. Już nie spuszczała wzroku, nie uciekała jak dawniej spłoszonym spojrzeniem. Powielu latach sieroctwa los zaczął jej wynagradzać niedole ismutki. Już niebawem poślubi francuskiego królewicza izostanie królową Polski. Ubrana watłasową suknię wkolorze głębokiego ametystu ilśniąca odklejnotów przyjmowała hołdy poddanych, słuchała żalów oraz próśb tych, couciekali się pod jej opiekę. Śledziły ją setki oczu. Dworzanie iposłowie obcych dworów zalegali parter igalerię, skąd najlepiej widzieli, cosię dzieje przy królewnie, igdzie mogli śmielej wypowiadać sądy. Duszne odpotu iperfum powietrze gęstniało odprażącego słońca.


    Wtem rozległ się donośny głos:


    –Księżna Woroniecka!


    Odpowiedział mu pomruk pogardy, który poruszył tłumem inatchnął go nową falą nienawiści. Wyczekująco patrzono kupodwojom, wktórych naraz ukazała się postać wczerni. Zarysowała się delikatnie wmroku korytarza, apochwili stanęła wświetle dnia idumnym spojrzeniem potoczyła pokomnacie, powodując, żegwałtowny szept wstrząsnął dworzanami. Dawna królewska metresa, Barbara Giżanka, ateraz księżna Woroniecka, ubrana była wczarną aksamitną suknię pokrólowej Barbarze, którą dawniej, jeszcze zażycia, ofiarował jej król. Setki pereł przyszytych dosukni lśniły wblasku dnia, cenne kamienie zdobiły też głowę Giżanki. Ci, którzy dawniej wtym stroju widzieli królową Barbarę, oniemieli naten widok. Podobieństwo było uderzające. Takie same rysy twarzy, delikatnie zarysowane usta iciemne oczy, wktórych znać było dumę. Giżanka ruszyła przed siebie bez pośpiechu, rozważnie, agdy szła, goniły ją ludzkie głosy, wuszach huczały jej słowa: „Szlachetna nierządnica! Kurwa! Ladacznica! Przeklęta czarownica! Trucicielka! To ona zabiła króla!”.


    Barbara wczarnej sukni, jakby ciągle była wżałobie pokrólu, szła, równo odmierzając kroki iprowadząc zarękę dwuletnią dziewczynkę. Spod brokatowego czepca dziecku wymykały się jasne kędziory, adługa ciężka suknia wkolorze czerwieni krępowała mu ruchy.


    –Bękart! Pomiot! – Syk pogardy znowu przeszedł przez komnatę, apotem zapadła cisza tak przejmująca, żezdawało się niektórym, iżsłyszą bicie serca dawnej królewskiej ladacznicy. Wpatrywano się wksiężnę Woroniecką oraz wjej córkę. Odżyły gorące spekulacje, kto króla wyręczył włożu Giżanki, wtwarzy dziecka próbowano odnaleźć rysy ojca. Ale mała Barbarka była tak podobna domatki, żestanowiła jakby jej kopię, toteż wszelkie próby rozwikłania zagadki pozostały bez odpowiedzi. Przyglądając się dziewczynce, przewidywano, żezakilkanaście lat dzięki wielkiej urodzie, jaką odziedziczyła pomatce, iona stanie się bohaterką jakiegoś głośnego skandalu. Niektórzy wyrażali przekonanie, żenajlepiej zawczasu należałoby to szczenię utopić wWiśle, bynaprzyszłość uniknąć kłopotów. Oderwano oczy oddziecka iwbito je wGiżankę. Oto dziś stawała przed królewną samotna ibezbronna, pozbawiona swoich dawnych protektorów, Mniszchów, ichoć miała męża, przyszła sama, bysię bronić przed oszczerstwami. Wtem ciszę przerwał płacz dziecka, rozlegając się donośnym echem. To mała Barbarka potknęła się osuknię iupadła. Matka podniosła ją, otarła jej łzy, pochwili zaś stanęła przed infantką. Anna zmierzyła ją lodowatym wzrokiem izacisnęła wargi. Wpamięci odżyły bolesne wspomnienia, wsercu otworzyły się rany. Krew zaczęła się sączyć wielkimi kroplami, byspłynąć potokiem. Nurt nienawiści wduszy królewny stawał się coraz silniejszy, ażwyparł zjej serca litość iwspółczucie. Anna widziała, jak Barbara Giżanka, ateraz księżna Woroniecka, pochyliła przed nią głowę izastygła wgłębokim ukłonie, poczym usłyszała jej aksamitny głos:


    –Najjaśniejsza pani...


    Jakże pozory zwodzą – oczy infantki zdawały się drwić ztej, która teraz wpokorze oddawała jej cześć. Postać Woronieckiej ubranej naczarno, zrdzawymi włosami upiętymi wysoko, ozdobionymi perłami, mogłaby zwieść jedynie tego, kto ujrzał ją poraz pierwszy. Ach, gdybyż były teraz same, pokazałaby dziwce, kto tu rządzi. Paznokciami naznaczyłaby jej piękną twarz nawieki. Wyryłaby głębokie koryta, byprzypominały Giżance, kim była ikim pozostanie, mimo żenosi tytuł księżnej. Apotem wyrzuciłaby ją zzamku, zWarszawy, wygnałaby nakraniec Polski, rzucając wdzikie iodludne stepy Ukrainy. Tam jest jej miejsce.


    Woroniecka uniosła oczy iznadzieją spojrzała nainfantkę. Teraz jej los zależy odkrólewny. Zygmunt August odponad roku nie żyje. Mniszchowie jak szczury pouciekali, kryjąc się przed gniewem infantki isenatorów. Dotąd ściga ich niesława, która spadła także nanią. To ją czynią współwinną grabieży królewskich skarbów inagłej śmierci monarchy. Każdy jej dzień jest podszyty strachem ożycie swoje icórki. Coraz docierają doGiżanki głosy żądające osądzenia dawnych królewskich sokołów. Nienawistni ludzie nigdy nie zapomną, coraz śmielej żądają wtrącenia ladacznic dolochu ipoddania torturom. Itylko ona jedna ma odwagę stanąć dziś przed infantką ibronić swej czci. Nie będzie uciekać. Oto oddaje się pod opiekuńcze skrzydła siostry władcy.


    Anna nie spuszczała wzroku zladacznicy, wgłowie kłębiły jej się myśli. Dwie kobiety podobne dosiebie jak dwie krople wody zaważyły nażyciu jej brata króla: Barbara zRadziwiłłów Gasztołdowa ita oto zwykła warszawska mieszczka, Barbara Giżanka. Obie Zygmunt August kochał doszaleństwa iobie zrujnowały ikróla, ikrólestwo. Mała Barbarka uśmiechnęła się, lecz nie wzruszyła zimnego serca infantki. Anna poczuła dotego dziecka jeszcze głębszą nienawiść, którą jedynie zemsta mogła ugasić.
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    Listopadowy wieczór roku 1570 był spokojny, bez deszczu iporywistego wiatru, jaki jeszcze parę dni wcześniej zsiłą uderzał wszyby warszawskiego zamku iprzenikał jesiennym chłodem.


    Woknach Domu Królewskiego[1] zamigotały rdzawe światła świec. Naraz zadrgało mdłym pulsującym blaskiem światło wprzyziemiu, tam gdzie znajdowały się prywatne komnaty króla. Wkątach przestronnego pokoju świece wbite wwysokie kandelabry, niedawno zapalone, teraz rozpryskiwały przytłumione światło, jakby dusiły się własnym ogniem.


    Spokój icisza, jakie tu panowały, dawały wrażenie, żemiejsce to jest martwe. Nieoczekiwanie wciszy rozległo się ciężkie westchnienie ijakaś postać zamajaczyła wpółmroku. Błysnęły ciężkie złote łańcuchy zawieszone napiersiach, pierścienie nakościstych palcach zalśniły głęboką zielenią szmaragdu, adotąd zgasłe oczy ożyły. Twarz króla się zasępiła. Przed chwilą wyszedł odniego pokojowiec, Mikołaj Mniszech. Pozostawił monarchę wgłębokiej zadumie ibardzo poruszonego, jakby wieści, które Zygmunt August usłyszał, wskrzesiły wkrólu nadzieję iodgrzebały dawne wspomnienia, nadały nowy cel jego życiu. Pochwili władca podniósł się zkrzesła, ale nie wyprostował sylwetki jak dawniej. Jego plecy były zgarbione, akrok pozbawiony sprężystości, gdy szedł wkierunku lustra oprawionego wzłotą ramę. Pozbawione siły nogi powłóczyły podywanie. Naraz wzwierciadle odbiła się twarz. Wpółmroku oblicze króla miało piękne rysy, jakby czas cofnął się odwadzieścia lat. Zygmunt August znowu był piękny imłody, odumnym spojrzeniu czarnych oczu, jasnej gładkiej cerze ipięknie wykrojonych ustach. Czarna aksamitna czapka, mocno naciągnięta nagłowę, zlewała się zmrokiem. Tak niewyraźnie monarcha widział swoje odbicie. Przystawił kandelabr bliżej lustra izdjął czapkę. Poraziła go biel włosów, pośród których przebijały pojedyncze czarne nitki. Oblicze miał szare, wkącikach oczu iust głębokie bruzdy wyryły koryta, wźrenicach tlił się ogień dawno pogrzebanych nadziei iniespełnionych pragnień. Poczuł gorycz, oczy mu zaszły żałością. Tylko światło zatem odkrywa prawdę, pokazuje całą zgniliznę postępującej starości iodbiera nadzieję nacud, który dać może jedynie mrok nocy. Władca się zadumał. Dogłowy cisnęły się myśli pełne nadziei, azarazem rozterek. Czy tam, podrugiej stronie lustra, istnieje inny świat? Świat ludzi umarłych, doktórego dostępu bronią tajemne sztuczki czarnoksiężników? Ajeśli istnieje, czy jego ukochana Barbara go pozna? Wszak minęło prawie dwadzieścia lat. Czy jej miłość jest tak gorąca jak dawniej? Iczy wolno żywym wzywać zzaświatów umarłych dla własnej igraszki poto tylko, byzaspokoić własny egoizm, nie licząc się zcierpieniem duszy, która pragnie już wyłącznie spokoju?... Ajeśli iona tego chce? Jeśli jej duch błąka się pośród żywych ijedynym jej życzeniem jest ujrzeć króla poraz ostatni, bywspokoju duszy odejść nazawsze?


    Ciało monarchy zadrgało, jakby głuchy wewnętrzny szloch wstrząsnął jego członkami. Zgarbił się jeszcze bardziej, przytłoczony ciężarem rozterek, pragnień ibezsilności. Wreszcie odwrócił się iprzeszedł doalkierza, doktórego drzwi były rozwarte igdzie nad masywnym kabinetem[2] wisiał obraz ukochanej Barbary. Dwie świece wmosiężnych kandelabrach rozświetlały postać zmarłej królowej. Ubrana wczarny koronacyjny strój, wwysadzanej najcenniejszymi kamieniami koronie, zktórej spływał biały welon okrywający ramiona wczerni, zlśniącymi bielą perłami ozdabiającymi jej twarz, wydawała się zadumana, ale spokojna. Taką ją zapamiętał itaka żyła wjego sercu, wiecznie młoda ipiękna.


    –Gdybyż mi odpowiedziała... – szepnął ioczy wpatrzone wkrólową zwilgotniały. Łzy spłynęły mu popoliczkach. Spoglądała naniego łagodnym wzrokiem, który sprawił, żejakieś ciepło rozlało się wjego duszy.


    Naraz myśli króla zmącił szelest. Monarcha natychmiast otarł łzy ioderwał oczy odportretu, byśpiesznie powrócić dogabinetu. Oto dostrzegł skuloną przy kaflowym piecu postać iźrenice, które nagle wpółmroku błysnęły. Zapomniał, żenie jest sam, żewkącie siedzi jego trefniś, którego zadaniem jest bawić irozweselać króla. Karzeł tymczasem skryty wmroku pilnie się władcy przyglądał, równie jak on zamyślony izaintrygowany tym, copowiedział Mikołaj Mniszech. Gdy królewski pokojowiec wcześniej wszedł dokomnaty, wszarości gasnącego dnia nie zauważył Kosmy siedzącego wkącie cicho jak mysz. Nie wiedział więc, żenie są sami. Także król onim zapomniał. Teraz zaś Zygmunt August ujrzawszy go, kazał mu odejść. Trefniś jednym susem skoczył nanogi izbliżył się domonarchy, wówczas blask bijący odświec rozjaśnił jego postać. Potem wyprostował się iwyprężył niczym kot, lecz to nie dodało wielkości jego nikłej posturze. Miał dwadzieścia pięć lat, ale twarz jego starzała się szybko ijuż pierwsze bruzdy zmarszczek okalały głęboko osadzone oczy, nawąskich ustach błąkał się zdradziecki uśmiech. Trefniś ubrany był wkarminowy wams itakież długie spodnie mocno opinające nogi ipodkreślające muskularne uda. Czapka szczelnie zakrywała mu włosy, azaczepione doniej dzwonki delikatnie brzęczały, ilekroć poruszył głową. Był mistrzem szachów igry wkości, wkartach też świetnie sobie radził, nie mając sobie równych. Tkwił przy królu oddobrych dziesięciu lat. Wesoły temperament zjednywał mu sympatię otoczenia, lecz niektórzy ledwo go tolerowali zewzględu nawszędobylstwo iwścibskość. Teraz skłonił się jego wysokości, poczym wmilczeniu opuścił królewskie apartamenty.


    Wkorytarzach panował chłód, przeciąg szarpał płomieniami świec kołyszącymi się wkandelabrach. Gdzieś woddali zawył wiatr. Kosma bojaźliwie się przeżegnał, tym bardziej wystraszony, gdy przypomniał sobie to, oczym mówił pokojowiec Mniszech. Wreszcie umknął przed siebie, rozglądając się płochliwie iklucząc zamkowymi korytarzami. Niebawem opuścił Dom Królewski. Kiedy znalazł się nadziedzińcu, uderzył go wieczorny chłód, wilgoć idąca odWisły zapchała mu płuca. Skierował się doDomu Małego[3]. Pochwili zniknął wzimnym korytarzu, skąd schody wiodły napiętro. Idąc, rozglądał się bojaźliwie, czy aby nie natknie się nawszędobylską ochmistrzynię królewny, Katarzynę Żalińską, której wścibskość iniewyparzony język niejednemu dopiekły. Drogę udało mu się przebyć bez niespodzianek. Wkrótce stanął pod drzwiami jednej zkomnat ibezzwłocznie zapukał dodrzwi. Pochwili uchyliły się iwświetle wylewającym się zpokoju ujrzał stojącą wprogu młodą pokojową Joannę. Dama przyglądała się karłowi badawczo idopiero gdy zażądał, bygo wpuściła, wmilczeniu szeroko rozwarła drzwi. Wszedł tak pewnie, jakby był usiebie. Kazała mu czekać, sama zaś zniknęła wprzyległej komnacie. Wróciła szybko, ani się obejrzał.


    –Pani cię oczekuje – powiedziała.


    Kosma uśmiechnął się szelmowsko iśmiało podążył dopokoju. Oślepił go rozpraszany blaskiem jednej świecy mrok, doktórego oczy musiały się przyzwyczaić. Wdusznym powietrzu unosiła się słodka woń palisandru imieszała zzapachem gorącego wosku. Kosma wzrokiem omiótł komnatę. Wciemności światło ledwo muskało kontury wielkiego łoża nakrytego baldachimem, kabinety, zydle iskrzynie. Tylko stół jaśniał odświecy wbitej wsrebrzysty kandelabr. Naraz szmer przebiegł popokoju – to damy dworu Zuzanny Orłowskiej, królewskiej metresy, oraz paziowie opuszczali komnatę.


    –Czego chcesz? – padło zmroku pytanie wyrażone szorstkim chłodnym głosem.


    Kosma natychmiast skierował wzrok wciemną otchłań, zktórej głos się wydobył. Błyszcząca suknia zalśniła wtej czerni ijakaś postać się poruszyła.


    –Ten wieczór mam wolny, pani, zatem jestem dotwych usług – oznajmił trefniś.


    Zciemności rozległ się szyderczy śmiech, który prędko ucichł.


    –Dobrze, możesz mi się przysłużyć. Dowiedz się, kto tej nocy będzie wkrólewskim łożu – powiedziała.


    –Nikt, pani, bowiem odkilku nocy królewskie łoże jest puste – oświadczył ztaką pewnością, żenie miała cienia wątpliwości, iżmówi prawdę.


    Jej oczy zgasły wmroku zasnute niepokojem. Również ponią monarcha nie posyłał odtygodnia. Ten stan rzeczy bardzo ją niepokoił, bojeśli król utraci męskie siły nazawsze, rola metresy wjego życiu się skończy. Należy więc wZygmuncie Auguście ożywić pragnienia, spowodować, bynawidok tak pięknej jak ona kobiety budziły się wnim żądze – bytylko jej pożądał. Dotąd nikt nie odebrał jej miana pierwszej królewskiej metresy. Zdystansowała rywalki, młodsze iniejednokrotnie dorównujące jej urodą. Ateraz, gdy napolu walki owładzę nad królem została sama, gdy zwyciężyła wwyścigu dokrólewskiego serca, musiała uczynić wszystko, byutrzymać Zygmunta Augusta przy sobie.


    –Pora to zmienić – powiedziała wreszcie pewna, żepotrafi uzdrowić króla, którego męska niemoc skazywała nasamotność. – Powiedz jego wysokości, żepotrafię dać mu to, czego pragnie, iżeczekam najego wezwanie.


    Nagle wmroku coś zamigotało izkąta dobiegł lamentliwy przytłumiony skowyt. Okazało się, żeprzy rozgrzanym piecu wygrzewa się ogar, który teraz podniósł łeb iuważnie przyglądał się gościowi, śledząc każdy jego gest. Widać znał karła, lecz nigdy nie doczekawszy się pieszczot zjego strony, traktował go obojętnie.


    –Obawiam się, pani, żeżadna kobieta nie może pomóc naszemu miłościwemu panu, bowiem to, czego teraz poszukuje, wykracza poza zmysłowość. Pożądanie wypala się wkrólu iustępuje miejsca pozacielesnym pragnieniom.


    –To znaczy?... – rzekła odniechcenia, nie roztrząsając jego słów inie wgłębiając się wto, comiał namyśli.


    Oderwała się odkabinetu iwyszła zmroku, szurając podywanie ciężką suknią, ipochwili znalazła się wskąpym blasku światła. Chwyciła kandelę, byodniej zapalać świece wciśnięte wpięcioramienny kandelabr. Płomyki rozproszyły mrok ikomnata pojaśniała. Teraz wyraźnie zarysowała się kształtna sylwetka metresy, szczupłe ramiona idługa szyja, którą oplatał szmaragdowy naszyjnik. Ciemna barwa sukni iczarne włosy upięte misternie podkreślały biel nieskazitelnej cery iczerwień pełnych ust. Zielone oczy iczarne brwi jeszcze bardziej wydobywały jej wielką urodę. Była piękna, toteż nie dziwiono się, żekról zapałał doniej wielkim uczuciem. Jedno, cozastanawiało dworzan,to siła, zjaką Zuzanna przywiązała Zygmunta Augusta dosiebie. Metresa mieszkała nazamku warszawskim odsiedmiu lat otoczona liczną służbą oraz damami dotowarzystwa, opływała wdostatek iprzebierała wluksusowych towarach ipodarkach, które król jej posyłał. Władca pamiętał okochance nawet wtedy, gdy choroba odbierała mu siły iwłożu spędzał samotne noce. Byli tacy, którzy upatrywali wtym ręki szatana. Szeptano, żeZuzanna to czarownica, żetajemnymi sztuczkami monarchę dosiebie przywiązała, żewłada nim niczym królowa, tymczasem prawowita jego małżonka, Katarzyna, pędzi mnisi żywot wdalekim Linzu pozbawiona wygód izdana nalos.


    –To proste, pani, król porzucił sferę cielesnych doznań narzecz doznań duchowych, cosię stało zasprawą niejakiego pana Durentiusa...


    –Któż to taki?– spytała dość obojętnie.


    –Nie wiem, pani, ale mówią onim, żerozmawia zezmarłymi, żedusze zzaświatów wywołuje kupociesze strapionych icierpiących śmiertelników.


    –Ciekawe... – przyznała, dopiero teraz głęboko zamyśliwszy się nad jego słowami, poczym spytała: – Ale pocóż król miałby to robić?


    –Poto, pani, byzobaczyć umarłą królową...


    Oblicze Zuzanny ochłodło. To, czego się dowiedziała, wprawiło ją wgłęboką zadumę. Dotąd nie słyszała otym człowieku, lecz była go ciekawa. Czy rzeczywiście potrafi wyczyniać sztuczki, októrych mówił głupi Kosma, czy to tylko jemu podobny błazen ioszust, który próbuje omamić króla, bywyłudzić odniego fortunę? Jeśli wszakże temu człowiekowi uda się ożywić wspomnienia ozmarłej Barbarze dotego stopnia, żebez nich król nie będzie mógł żyć, wówczas ona utraci względy monarchy nazawsze. Niepokój okrył jej twarz. Karzeł dostrzegł to ijeszcze baczniej jej się przyjrzał. Wiele bydał, byteraz poznać jej myśli, wniknąć doduszy ipoczuć to, coona czuje.


    Zuzanna się poruszyła, awtedy szelest jej miękkich sukien wytrącił go zzadumy. Widział, jak stąpa pomiękkim dywanie, biodra jej się kołyszą płynnie, ramiona niczym skrzydła łabędzie poruszają się lekko wtakt kroków. Ilekroć nanią patrzył, zawsze miał woczach podziw dla jej urody. Doprawdy nie znał kobiety odniej piękniejszej. Dźwięk wysuwanej szuflady rozproszył ciszę. Zuzanna sięgnęła pomonetę, którą rzuciła wstronę karła, wołając:


    –Łap!


    Metal zalśnił wświetle świec, zatańczył, obrócił się kilkakrotnie, bywkońcu uderzyć odrewnianą podłogę, odbić się odniej, wydając przytłumiony dźwięk, ipotoczyć się pod piec, przy którym wylegiwał się ogar. Niezdarność Kosmy rozbawiła metresę. Zuzanna gromko się roześmiała, zaś widząc, żepies pierwszy pochwycił monetę, rzekła zcynizmem:


    –Cętkowany jest odciebie lepszy!


    Kosma spochmurniał. Obruszył się natakie traktowanie iteraz wduchu złorzeczył: „Przeklęta czarownico! Nie jestem jednym ztwoich psów! Jestem królewskim karłem, nikczemna bękarcico”. Zmarszczył czoło, gdy ujrzał zimne źrenice Zuzanny przenikające go nawskroś, jakby odgadła jego myśli.


    –Zostaw! – rozkazała zwierzęciu władczym tonem.


    Ogar posłuchał natychmiast, podkulił ogon iuciekł, bylegnąć przy piecu.


    Karzeł podniósł monetę, wmilczeniu się skłonił iwyszedł, wprogu mijając się zgrubą karlicą, Lukrecją, która dawniej służyła królowej Barbarze. Kiedy Radziwiłłówna umarła, karlica stała się jedną zwielu rzeczy wjej pośmiertnym ruchomym inwentarzu, rzeczy owartości tak niskiej, żenikt nie wyciągnął ponie ręki. Zygmunt August trzymał ją przy sobie zewzględu napamięć zmarłej małżonki. Lukrecja wkondukcie żałobnym odprowadziła królową doWilna, potem tułała się pozamku wawelskim, wkońcu podążyła zamonarchą doWarszawy. Przetrwała wiele królewskich kochanek, odktórych nigdy nie dostała dobrego słowa. Dopiero gdy nazamku pojawiła się Zuzanna Orłowska, los Lukrecji się odmienił.


    Metresa ujrzała jej wychudzoną postać snującą się pokorytarzach wmroźny dzień, ubraną wlichą wytartą suknię. Karlica zaintrygowała ją natyle, żeprzyjęła ją dosiebie, odkarmiła iprzyodziała wnowe suknie. Lukrecja odpłacała się wiernością iposłuszeństwem, była nakażde zawołanie swej pani, dla niej gotowa zrobić wszystko. Zczasem nabrała ciała, zaczęła nawet tyć, zmieniał się także jej charakter. Czasami znamionował go ośli upór, który Zuzanna tępiła ostrym słowem, zaś nieraz siarczystym policzkiem. Kiedy to nie pomagało, nazywała ją podłą niewdzięczną staruchą igroziła wyrzuceniem zzamku wnajmroźniejszą noc. Bywało, żezamykała ją bez jedzenia nakilka dni, raz nawet odważyła się spełnić groźbę iprzepędziła karlicę wzimowy mroźny wieczór. Lukrecja błąkała się poWarszawie parę dni inocy, poczym wróciła głodna, brudna iobdarta. Zuzanna spostrzegła, żejej twarz idłonie są posiniaczone. Może nawet odkogoś uciekła, wybierając niewolę ukrólewskiej metresy, zato zpełnym talerzem iciepłym posłaniem, niż niedolę uboku jakieś wędrującej poświecie trupy ogłodzie, chłodzie istrachu.


    Lukrecja weszła cicho, byswoim zwyczajem usiąść przy piecu. Czas pogłębił jej brzydotę. Miała już trzydzieści pięć lat itwarz głęboko zoraną zmarszczkami. Oczy zapadły się jeszcze głębiej, siwiejące włosy mocno się przerzedziły, straciła też kilka zębów.


    –Przyniosłaś? – spytała metresa.


    Lukrecja kiwnęła głową izza gorsetu sukni wyjęła lniany woreczek przewiązany skórzanym rzemykiem.


    –Dobrze się sprawiłaś, teraz możesz się wylegiwać przy piecu – oświadczyła Zuzanna.


    Pochwalona przez swą panią karlica uśmiechnęła się zwdzięcznością, pokazując prawie bezzębne dziąsła.


    –Znowu się uśmiechasz – skarciła ją Zuzanna cierpkim tonem. – Gdybyś nie unikała lustra, dostrzegłabyś swą brzydotę, wtedy bez wątpienia zaszyłabyś usta najgrubszymi nićmi, bynie kaleczyć mych oczu.


    Uśmiech natychmiast zniknął zoblicza Lukrecji, oczy jej posmutniały. Schowała się wkącie isiedziała tam tak cicho, jakby jej nie było. Tymczasem Zuzanna rozwiązała sznurek izajrzała doworka. „Kora wierzby iolejek zdziurawca napewno choć trochę złagodzą ból iulżą cierpieniu króla” – mówiła sobie wmyślach. Wiedziała, żeostatnio monarcha niedomaga; wtakich sytuacjach posyłał ponią, aona pielęgnowała go wchorobie. Wchwilach cierpienia była mu najlepszą pocieszycielką, gdy przykuty dołoża gorączką ibólem spędzał wnim dnie inoce. Spodziewała się więc, żewkrótce król, znękany bólami, ponią pośle.

  


  
    

    
      
    


    
      PRZYPISY
    


    
      [1] Część zamku warszawskiego, gdzie znajdowały się prywatne apartamenty króla, stanowiła oddzielny budynek.
    


    
      [2] Mebel skrzyniowy z licznymi szufladkami oraz z odchylającym się pulpitem do pisania.
    


    
      [3] Część zamku warszawskiego, odrębny budynek zamieszkany przez Annę Jagiellonkę i jej dwór.
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BARBARA I KROL

Historia Barbary Gizanki, pieknej mieszczki, ktéra miaa byé jedynie
narzedziem w rekach ambitnego rodu Mniszchéw, a stala si¢ ostatnig
miloscig kréla Zygmunta Augusta.

Jest schylek 1570 roku. Niemal od dwudziestu lat Zygmunt August
oplakuje Barbare Radziwiltowne. Jej przedwczesna §mieré,
nieudane matzenstwo z Katarzyng Habsburzanka
i brak nastepcy tronu powoduja,
7e starzejacy sie krél traci nadzieje na odmiane losu.
Niespodziewanie na jego drodze staje kobieta hudzaco podobna
do zmarlej Radziwiléwny. Barbara Gizanka, kupiecka cérka, sprawia,
e krél odzyskuje wole Zycia i ponownie zaczyna marzyé o szczesciu.
Ale pickna kupeowna nie dziel z krlem jedynie Ioza. Jej wplyw na krla

* jest coraz wigkszy, co wzbudza nienawié¢ dworzan i szlachy.
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